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Ogłoszenia wszelkiego roazajn 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów. 
za każde następne. „ 5 à 
uależytość stęplową 30 .„ 
za każdorazowe umieszczenie. 


AFIS 


TEATRALNA r. 


Rok 1874, 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty-- 
godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 

Cena prenumeraty miesięcznie 500 

Numer” pojedynczy kosztuje 5 e. 

Prenumeratę przyjmują: Admini- 

stracya Czasu, przy ulicy Ró- 
» żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna. 


Kraków 28 lutego. 


Jutro ARE PRN sosżótie Piękna Helena 
Offenbacha. 

— W krótce przedstawioną będzie na do- 
chód zasłużonego artysty sceny naszej p. Eke- 


ra znakomita komedyą* Feuilleta Pokusa“; 


(La tentation) przedstawiana z *niezwykłem 
powodzeniem na wszystkich zagranicznych 
scenach. Przekładu dokonał p. Wł. Sabowski. 


mee a EZZO CE m = IMM 


Sceny polskie. 


U nas Taani Wrta we Lwowie za 
przykładem. dyrekcyi krakowskiej «„ Wiśliczan- 


ki* nie doznały takiego jak w Krakowie 
powodzenia, dzienniki miejscowe konstatują 
nawet rżecz bardzo smutną a to kontrdemon- 
stracyę przy miejscach w sztuce, uchu i sercu 
każdego Polaka miłych. Działo się tam, iż 
ile razy publiczność przy słuchaniu pieśni lub 
przy widoku obrazów patryotycznych dała 
folge swojemu zapałowi, zaraz odzywały się 
złowrogie, jakby zjadliwej żmii sykania, które 
srogo obrazić muszą uczucia narodowych wi- 
dzów! Nie rozumiemy tej lwowskiej publi- 
czności: raz zżyma się gdy p. Czapelski niby 
to obraża w „Zjeździe* jej patryotyczne uczu- 
cia, to znowu syka w czasie przedstawienia 
utworu wzniecającego wszędzie i zawsze patry- 
otyczny entuzyazm? U nas inaczej! inaczej! 
inaczej ! 


Komedya „Nadzieję“, przedstawiona ha sce-. 


nie warszawskiej mimo nadziei,że się podo- 
ba, ugruntowanej z powodu powierzenia ról | 
najlepszym siłom upadła. Rzecz cała rozcho- 
dzi się o nadzieje, które tym razem zawiodły. 


RW Wa 


M. Frederic Lómaitre, słynny artysta fran- 
cuski, widząc statystkę siedzącą w gronie ar- 
tystów, rzekł głośno; 

— Odkąd to ścierki plączą się między chu- 
stkami. 

— Odkąd się chustki zbrukały, odparła 
rezolutna statystka. za wielkiej uciesze kole- 


| żanek. 


Ponieważ balkon z prawej i lewej strony 
jest tak przepełniony, iż jeden drugiemu 
gniecie kołnierzyki, a pan Cypcer „wyciął* 
już wszystkie krzesła parterowe, mie pozo- 
staje ci nic innego, jak tylko zdobyć się na 
lożę i ztamtąd: przypatrywać się przedstawie- 
niu. Jesteś zmuszony za pewną ilość florya- 
nów udawać -wielkiego pana... 

Lecz pardon łaskawy czytelniku, pod tem 
przyjacielskiem „ty“ nie myślę ciebie, lecz tyl- 
ko siebie samego. Kto wie, czy to ty wła- 
śnie nie jesteś tym, którego lożę dziś dzie- 
rzawię. Namnożyło się sporo tych autorów 
dramatycznych, między którymi znajduje się 
także niejaki Shakespeare, mających pewną 
wyrobioną sławę. « Otóż rzecz dziwna, ty 
autorów tych A o i chętnie podziwiasz 
ich dzieła, jednakowoż zawsze z pewnej 
odległości, np. ze stolika resursy. Prawda, 
niech sobie tam żyje setne lata w wieczno- 
ści ten poczciwy syn Albionu, ale ty nie co- 
codzień znieść możesz taki przepych myśli i 
uczuć ogień... Lubisz raczej, aby nerwy twe 
draźniono, wolisz, aby na śpiącej strunie twe- 
go serca wygrano polkę nowszego smaku, ję- 
zyczek twój łaknie nie ambrozyi i nektaro= 
wych kropelek, lecz ostrego kawiaru.. Od- 
straszanemu Shakespearem i inne ciężką ar- 
tyleryą nie dano dziś 'kawiaru i nie obiecu- 
ja go podać tak rychlo, więc z góry posta- 
nawiasz zrzec się loży, którą ja zajmę za 
wiedzą p. Qypcera i jego podwładnych istot 
bileterów. 

Usłuźny «duch prowadzi mnie korytarzy- 
kiem «do mojej klateczki. Jak tu ciepło i 
przyjemnie... Tm nie strąci cię przypływają- 
cy parterowy „bałwan* (w literalnem tego 
słowa znaczeniu), ani nie uczujesz kurczów, 
jak w beczułce śledziowej, a wszedłszy swe- 
mi własnemi stopami, nie zaś po stopach in- 
nych obywateli, czujesz się panem przybytku. 
Właściwie powinienem teraz oddać parasol 
mój lokajowi — ale, kto nosi parasol nie 


© miewa lokaja, więc oddajemu się tylko cache- 
“nez i palto, gdyż nie piechotą przybyło się 


do loży... 
Na ścianie kołek, Afiat PR UTA 


gdzie się spodziewać można materyału do 
wieszania. Wiesza się zatem, a parasol skro- 


Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalskt, 


mnie w kąt idzie. A to co? Rzecz nie do 
wiary? W loży jest „hopsasa* wysokie krze- 
sełko... Wygódka nad wygódkami... 

Eh bien, siadaj... lecz nie, rozważ, jak 
siąść należy... Czyż nie kwalifikujesz się do 
loży? Lecz w tej chwili budzi się w tobie | 
plebeusz z demokratycznych, fraz arsenałem. 
Chowasz się nagle i tylko po chwili wychy- 
lasz głowę kryjąc ją napowrót... Tak czło- 
wiek zniewieściały włazi w zimną wodę. Cóż | 
znowu, zżymasz się i gniewasz na samego 
siebie, chciałbyś mieć odwagę, chciałbyś u- 
siąść niedbale w pierwszym fotelu i rozpo- 
cząć puryfikacyę paznokci... Mięszasz się... 
Nie wielka to sztuka szemrać przeciw mo- 
żnym, patrz! raz zmuszony grać rolę jedne- 
go znich, tracisz przytomność. Będziesz ich 
odtąd łagodniej sądził... tyle przestrzeni, a 


w niej pod kontrolę tysiąca oczu poruszać | 


się trzeba i konwersować sans góne? To nie | 
łatwo. 

Jak komicznie przedstawia się parter! 
Ach! gdybym mógł widzieć ztamtąd siebie, 


jak Dom Sebastian własny pogrzeb. Spostrze- | 


gam znajomych. Diable, nie wiem czy ich po- 
witać? Skinąć dłonią czy ręką, wymirąć mo. 
że ich wzrok ciekawy i udać jako się ni-- 
gdy nie siedziało na czarnych krzesłach i bal- 
konie? Go czynić? Knigge ratuj! W tej chwi- 
li zdaje mi się, że oczy wszystkich ku mnie 
się zwróciły. Ten magnetyczny prąd z różnych 
stron. łechce skórę, chętniebym się podrapał! 
Cóż znowu drapać się w loży! fidone... przy- 
tulam się więc do ściany... Nagle z po za 
tej miga drogi płowy szynion, a pod nim 
czółko gładkie, a pod nim para skrzących 
gwiazd, a pod nią rozdęty nosek, a pod nim 
rząd pereł w koral oprawnych, a pod nim 
bródka, a pod nią szyjka łabędzia, a pod 
nią.... 

Wielka dama była dekoltowaną... Pożeram 
ją wzrokiem wysuwam się naprzód, rozpie- 
ram się i czuję rodzące się dobre maniery. . 
Akt się kończy, chłopak dzwoni w szklanki, 
umundurowany kapelmistrz gramoli się na 
estradę, a ja nie: tracę. odwagi. „Przekonany 
o niepokalanej czystości bielizny wysuwam 
rękę, spieram na nią głowę, drugą musnę 
zarost, puszczam zoczu race, to znowu przy- 
nęcam mglistym ich wyrazem. 

Don Juanie nie opuszczaj mnie! 

Jak nędzną wydaje się ta parterowa publika, 
te rumiane policzki gimnazyastów, zero na 
twarzy techników, filozofów brud i trzeźwość 


W drukarni I. Paszkowskiego w Krakowie 


uczniów medycyny. Jakżeż znękanemi kreatu- 
rami są ci „jednoroczni męczennicy.* W tym 
bigosie młodzieży nie rzadko się spotkasz 
z idjotyzmem. 

Vis a vis obserwuję przejeżdżającą śpie- 
waczkę, która rozwiązała, problem, iż do śpie- 
wu piękna pierś, jasne oko i zgrabne członki 
bardziej są potrzebne jak głos! Znowu za 
 czynają.... Podobno akeya. się rozwija, nie 
wiem, bom za leniwy patrzeć lub słuchać... 
Nie klaskaj tak hołota oni 

Co mi tam! Szanujmy: iok, za to 
się płaci, aby dobrze grano ... I nie poruszy, 
mnie mistrzostwo Hoffmanowej, znakomita 
gra Bendy, salonowość Szymańskiego, nie roz- 
śmieszy komika Ekerów prawda i i zapał War- 
dzyńskiego, swoboda i humor Dłużewskiego, 
(przed chrypką p. È ie. m "Pe pię- 
nk lub staran- 
`i ) leckiego, nie in- 
teresują minie młodzi a Rogery, Błońzcy 
i Rawicze, wie wabi urok p. Sieniekiej, wyborny 
ton. „konwersacyjny. panny M jównej, nie roz- 

p. Piotrow kiej, nie zbuduje 
spokój p. Wojnowskiej, i powaga p. Wolskiej, 
nie ożywi naiwność panny Urbanowiczównej 
i pieszczotliwość pani Terenkoczowej, nie 0- 
budzi mnie nawet tenor p. Wojnowskiego, lub 
arpegia panny Ówiklińskiej, pie będę się u- 
nosił nad energią i zdolnościami p. Hoffma- 
na, w końcu nie byłoby mnie nawet w stanie 
zirytować głośniejsze odezwanie: p, Czechow= 
skiego — co mi tam! Grajcie, jak arcymistrze, 
odemnie nie usłyszycie oklasku, Wszak pła- 
cąc za za lożę p, Cypecrowi, <nie -zobowiąży- 
wałem się do entuzyazmu, poświądczysz sam 
szanowny . Kasyerze. Więc nie dziwcie się, gdy 
będę w „charakterze“; niemej, zimnej, ryby... 
Oklaski zostawiam dla młodych i:tych co mniej 
za miejsca płacą. 

A! Łączą się na scenie Pary; kbgjeo nie- 
daleki. Cóż teraz bon ton? Wyjść przed koń- 
cem przedstawienia czy po? W .każdym razie 
nie robić tak jak drudzy... Rekonesans, co 
robi hrabia Zzz? Siedzi, czegóż on czeka? 
xah tut nakowęke wyjść wypada, czy chic czy 

. Palto, Parasol... 

— dka Wielmożny Panie, który numer 

powozu ? 


— Ach..... dziś pójdę do domu piechotą 
: ena" Bobo. 
ŻYĆ 


Rządca Drukarni Józef Łakociński 
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TEATR KRAKOWSKI. 
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W Sobotę dnia 28 Lutego 1874 r. 


Stefan hrabia de Toeplitz = 
Fryderyk Timar, jego szwagier 
Tajny radca baron Kaulben, 
Din dyrektor Policyi — — — 


iyi Birschmann, złotnik — — 
M Rabnum, dyrektor Opery — 


w Baltazar — — — — — 

SER 3 
4 Doktór Basilos = — — — 
N) Jenerał Cracovero — — — 


20 Revel re u 
„k 0 Widm * PARE ROWE 
NW Lambert, fryzyer — — — 
dl Schramm, stróż — — — 


Kraft, sekretarz barona Kaulben 


Po raz trzeci. 


08606 BY: 


Pan Benda. 
Pan Rawicz. 


Pan Szymański. 
Pan Terenkoczy. 
Pan Błoński. 
Pan Eker. 

Pan Ładnowski. 
Pan Roger 


Pan Nowakowski. 


Pan Glikson. 
Pan Bogucki. 
Pan Siennieki. 
Pan Zapałowicz. 


Sof Stanisława Kremer: 


Mablon, maszynista 
Drugi maszynista — 
Rudolf, służący Stefana— 
Inspicient — 
Franciszek, służący 


Praktykant ze sklepu 


Andrea 


Tekla, baronowa de Lussan 


Stella, baletntczka — 
Sylwania, pokojowa Stelli 
Józefa, pokojowa Andrei 


Kop — 


Turek 


Ciało dyplomatyczne — Turecki Ambasador — Personal Baletu. 


Rzecz dzieje się w Wiedniu w r. 1878. 


Komedya w 4 aktach a w 6 obrazach przez 
M W. Sardou, przełożona z francuskiego przez 


Pan Gedrowicz. 
Pan Raczyński. 
Pan Pręczkowski. 
Pan Pichor. 

Pan Klepacki. 
Pan Pawikowski. 
Pani Siennicka. 
Panna May. 


Panna Urbanowicz. 
Panna Wojnowska. 
Panna Wyszowska. 


Pan Raczyński. 
Pan Lajnerowicz. 
Pan Danielewicz. 


